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  Cześć I


  List


  Lato, 403 rok ery Mávan


  Chór głosów ucichł. Zgłównej komnaty zamku, sali gryfa, wyszło dziesięciu nowych rekrutów. Trzy kobiety isiedmiu mężczyzn, wszyscy około dwudziestego, dwudziestego trzeciego roku życia, jak oszacował Bern. Wychodziło na to, że nadal nie pobito najniższego wieku, wjakim trafiano do Vallum. Bern niezaprzeczalnie wiódł wtym prym.


  Mężczyzna odznaczał się wzrostem powyżej przeciętnej, jednak przez smukłą, acz wyćwiczoną sylwetkę sprawiał wrażenie nieco wyższego. Miał krótkie, kasztanowe włosy, których nie zapuszczał ze względu na komfort, co niekiedy dziwiło długowłosy lud kraju Ave’nin, nawet wojowników. Od razu dało się wyczuć, że nie pochodził ztych ziem. Przechodzący rekruci spoglądali na Berna, którego jasnobrązowe oczy niczym jastrzębie intensywnie obserwowały każdy ich ruch, wywołując strach wśród nowych osób. Wrzeczywistości był bardzo sympatycznym człowiekiem, choć podczas wykonywania zadań lubił wykorzystywać swój wygląd. Poczekał, aż wszyscy wyjdą, by móc sam na sam porozmawiać zprzywódczynią Vallum– Lithianą Lolleth.


  Zamieszkał wmurach zamku wwieku dziewięciu lat iod tamtego dnia ona była dla niego niczym matka. Jego ojciec przyprowadził go, by to właśnie legendarne bractwo zahartowało młodzieńca, który pewnego dnia miał stanąć ujego boku wboju. Tak przynajmniej zasmucone dziecko zapewniała Lithiana. Bern dosyć często rozmyślał nad przyczyną decyzji ojca, zwłaszcza podczas ciężkich nocy wkwaterze sypialnianej, którą przyszło mu dzielić zgromadą dwukrotnie starszych wojowników. Na początku założył, że jego szkolenie było częścią większego planu. Zbiegiem lat przekonanie to zaczęło ustępować coraz to bardziej ciążącej tęsknocie, która wkońcu przyjęła formę żalu. Wreszcie, widząc, że jego ojciec nie odwiedzał dorastającego syna, nie trudnił się wysyłaniem listów ipozdrowień, chłopiec przestał zaprzątać sobie tym głowę. To zmieniło się tego ranka, kiedy wręczono mu list ze znajomą pieczęcią.


  Ilekroć wchodził do sali gryfa dostawał dreszczy na całym ciele, mimo że od jedenastu lat codziennie przychodził tutaj na poranne zgrupowania, reprymendy (mógł się „pochwalić” byciem tematem pięciu takich spotkań), awansów lub mniej radosnych wiadomości. Sala była obszerna, wysoka, zsufitu zawieszonych było kilkanaście żelaznych okręgów, na których stopiony wosk świec tworzył długie na kilkanaście stóp, spływające kaskady. Bern, odkąd sięgał pamięcią, zastanawiał się, dlaczego tak mocno się trzymają. Będąc młodzikiem, często zakładał się zinnymi wojownikami bądź dziećmi oto, komu uda się odrąbać po kawałku sopla, lecz te nigdy nie dawały za wygraną. Zupełnie jakby utwardzała je magia. Ściany pomieszczenia były solidne, podłoga pokryta kamiennymi płytami zwąskim, jasnozielonym dywanem biegnącym od głównego wejścia do kominka wybudowanego wprzeciwległej ścianie. Wszystko było skąpane wświetle rannego słońca, śmiało wpadającego przez ogromne okna.


  Zamek Vilga był siedzibą Vallum– bractwa wojowników, którzy poprzysięgali wierność ibraterstwo, awszczególności obronę drugiego człowieka iopiekę nad innymi. Miejsce wzniesiono niemal trzysta lat przed narodzinami Berna zpomocą ówczesnego króla Kamiennych Ziem Herda ven Arterim ijego ludzi, którzy zaopatrzyli budujących wpotrzebne surowce. Bractwo powołał niewiele wcześniej jego główny założyciel ipomysłodawca całego przedsięwzięcia Lenard Aedis, potomek pierwszego zrodu– Ygnatego. Podobnie jak jego przodek, Lenard zaczął wcałkiem młodym wieku oferować pomoc potrzebującym.


  Jego dzieci zaczęły być chowane wduchu cnót rycerskich, zczasem nacisk zaczęto kłaść na opiekuńczość. Kilka lat później mężczyzna, przechadzając się po lasach Ave’nin, natrafił na zbłąkaną dwójkę dzieci, chłopca idziewczynkę. Zabrał je ze sobą do zamku, lecz stwierdził, że owo rodzeństwo potrzebuje normalnego domu. Itaki też im stworzono– poproszono do pomocy mieszkańców pobliskich miast, aby wybudować Długi Dom Lilii, wktórym zaczęto chować zbłąkane duszyczki, niechciane dzieci isieroty; zkolei wojownicy Lenarda poprzysięgali je chronić. Tak oto on sam wypełnił wolę swojego przodka, samemu zapoczątkowując nienaruszalną tradycję rodu.


  Oddziały wgłównej mierze składały się mężczyzn, choć whistorii zapisało się wiele świetnych wojowniczek ipań organizacji, do których między innymi należała Lithiana. Pomimo surowego charakteru miejsca każdy odwiedzający mógł docenić jej kobiecą rękę wpróbach utrzymania wzamku atmosfery domowego ogniska; przynajmniej na tyle, na ile mogła, gdyż najwięcej jej starań było nakierowanych na sierociniec.


  Lithiana stała przy kominku, patrząc na trzaskające wogniu kawałki drewna. Bern stał za nią ipodziwiał jej sylwetkę, wdzięcznie zarysowaną na tle migających płomieni. Była całkiem przyzwoitego wzrostu ipomimo braku jakiegokolwiek szkolenia wwojaczce nie przedstawiała się jako osoba wątła. Musiała mieć wsobie ogromne pokłady energii iwigoru, by móc zapanować nad wojownikami; do tego dochodziła jeszcze opieka nad dziećmi wDomu Lilii.


  Najwyraźniej nie spodziewała się, że po ceremonii ktoś przyjdzie do sali, ponieważ delikatnie podskoczyła, kiedy Bern zwinnie przemknął przy jej prawym boku. Chłopak stanął przed nią iwyciągnął wjej kierunku rękę zlistem, którego pieczęć została już uprzednio zdjęta.


  – Bern! Wystraszyłeś mnie!– Położyła dłoń na piersi, uspokajając bicie serca.– Co ja ci mówiłam otakim skradaniu?


  – Dopóki nie mam ważnej, tajnej misji, powinienem powściągnąć wszelkie żądze, które by mnie ku temu skusiły– wymówił oficjalnym tonem.


  Kobieta roześmiała się na dźwięk głosu młodzieńca. Zarzuciła rękę na jego ramię, wiedziała, że uwielbiał ten opiekuńczy gest.


  – Właśnie tak, chociaż sądzę, że ujęłam to mniej poetycko. Chcę po prostu, byś jak każdy prawy mąż pukał albo zaznaczał swoją obecność. Nie ma nic gorszego niż osoba bez jakichkolwiek manier, dlatego jakichś was uczę. Nie pozwól, by moje trudy poszły na marne.


  – Pani Lolleth czegoś się obawia?– Wyszczerzył zęby wjej kierunku.


  Kobieta przewróciła oczami ipoklepała go po schowanych pod skórzanym pancerzem plecach.


  – Mówiłam ci, byś mi mówił po imieniu lub przynajmniej „ciociu”. Nienawidzę, jak wołacie na mnie „pani”. Czuję się wtedy, jakbym siedziała na jakimś nudnym dworze.– Wzdrygnęła się na myśl, że taki los mógłby ją spotkać.


  – Przepraszam.– Bern zniżył głos, czując się zawstydzony. Lubił się znią przekomarzać, jak zwiększością osób, lecz nigdy nie wiedział, gdzie była granica jej cierpliwości. Znał ją od wielu lat, jednak nie chciał nadużywać jej dobroci.


  Kobieta szybko zmieniła swój ton.


  – Ależ, Bern, nic się nie stało– zapewniła łagodnie.– Powiedz mi– wskazała na papier wręku mężczyzny– zczym się do mnie tak skradasz. Czy to coś pilnego?


  Podał jej zawiniątko. Fakt, że pieczęć była złamana, zaniepokoił Lithianę. Patrzyła zniedowierzaniem, choć powinna była się tego spodziewać od dłuższego czasu.


  – Prosiłam cię, by listy trafiały wpierw do mnie– rzekła nieco mocniejszym, wyraźniejszym głosem. Spojrzała młodemu mężczyźnie prosto woczy.


  – Wiem, ale gdy zobaczyłem tę pieczęć, nie mogłem się powstrzymać.


  Skinęła mu głową, rozumiejąc jego zachowanie. Rzuciła okiem zpowrotem na przesyłkę. Brwi lekko drgnęły, lecz starała się nie pokazywać paniki. Przymknęła oczy, wzięła kilka głębokich wdechów, zacisnęła pięść, gniotąc list, irozkazała:


  – Szykuj posłańców. Trzeba będzie ściągnąć tu Merculusa, aidalej rozesłać wieści.


  – Nie przeczytasz listu?– Uniósł brwi.


  – Żółta pieczęć zdwoma szarymi niedźwiedziami iwieżą oznacza kłopoty.– Skierowała głowę ku oknu, patrząc na wdzierające się promienie słońca. Dzień zapowiadał się na piękny ispokojny.– Myślisz, że to już czas?– zapytała, wzdychając.


  – Na powrót mojego ojca? Tak przynajmniej napisał wliście.– Wzruszył ramionami.


  Akemus O’Tel ef S’Og.


  Maleńki skowronek wleciał przez okno unoszony wonią twoich perfum, co by wyjaśniało, dlaczego padł od razu na podłogę.


  Syvia przeczytała ów liścik pozostawiony wjej ulubionej książce Rzecz słowa, duch pieśni autorstwa Lefliego iod razu poznała, kto był jego nadawcą. WAkademii Słowa iPieśni wszyscy znali Skavina Lolletha, utalentowanego, lecz marnującego swój potencjał na żartach igrach słownych dziewiętnastolatka. Co jakiś czas umilał on sobie popołudnia, posyłając takie „dzieła” do kilkorga studentów, choć niezaprzeczalnie to Syvia była jego ulubioną czytelniczką, głównie przez wzgląd na jej reakcje. Przekomarzała się ze Skavinem dosyć często, jednak nie tego dnia.


  W głównym budynku, salach, bibliotece iwdomach studenckich wszyscy już słyszeli wiadomość ośmierci jednego zwykładowców– Alana Osmina. Był to najstarszy, liczący sto dwadzieścia lat nauczyciel Akademii, utytułowany pisarz, ale przede wszystkim ulubieniec studentów. Zawsze popychał on do własnych interpretacji, do podążania swoją drogą iniepopadania wkonwencjonalizm, za co Skavin darzył go szczególnym szacunkiem ibył doń wyjątkowo przywiązany, gdyż to właśnie on zachęcał chłopaka do zabawy słowem. Często powtarzał: „Musimy się postarać, by radość docierała do ludzi owiele szybciej niż smutek iowiele trudniej opuszczała ich serca”, co stało się dewizą Lolletha.


  Wieczorem uczniowie inauczyciele mieli się zebrać, by pożegnać Alana, zkolei ochotnicy mogli przemówić, by uhonorować wybitnego O’Tela tak, jak powinni, czyli sztuką. O’Tel był tytułem, którego nie dało się uzyskać poprzez naukę iukończenie uniwersytetu. Był on, jak to deklamowały wyróżnione nim osoby, „darem zsyłanym przez delanów wzamian za dostarczanie rozrywki śmiertelnym istotom”. Nikt nie był pewien, co miało oznaczać owo określenie, dlatego też wokół O’Telów narosło wiele legend. Najciekawsze dotyczyły właśnie Alana Osmina, który podobno spisał wizje, jakie nawiedzały go wsnach, istworzył obszerną księgę pisaną wcałości wierszem. Przedstawione historie przekuł wbajki znane dziś przez każde dziecko iosobę dorosłą wcałym Landast, choć tematyka jego twórczości obejmowała znacznie szersze terytoria.


  Zmierzając do auli, Syvia była pewna, że to Skavin najlepiej pożegna ich zmarłego mistrza. Mogła się założyć, że wszyscy wyjdą zpoliczkami mokrymi od łez ibrzuchami bolącymi od śmiechu.


  Przed drzwiami natrafiła na swojego przyjaciela wyraźnie skonsternowanego iniemogącego zdecydować, czy wejść, czy nie. Wszyscy wiedzieli, jak ważny był dla niego zmarły nauczyciel. To właśnie on najczęściej bronił żartobliwych wierszy izabawnych fraszek studenta, samemu będąc ich ogromnym fanem.


  Dostrzegła wręce Skavina złożony kawałek papieru.


  – To twoje oficjalne pożegnanie?– zapytała zaczepnym tonem, trącając go wramię. Stanęła obok ipatrzyła na niego zukosa.– Mam nadzieję, że będzie lepsze niż to, co zostawiłeś wmoim egzemplarzu Lefliego, bo inaczej O’Tel Osmin ześle na ciebie wieczną blokadę weny twórczej.


  Starała się choć trochę rozśmieszyć swojego przyjaciela, jednak zamiast uśmiechu dostrzegła łzę spływającą po jego policzku. Skavin zwrócił się teraz wprost wjej kierunku ipo raz pierwszy, od kiedy go poznała, zobaczyła wjego zielono-brązowych oczach przejmujący ból.


  – Jego naprawdę nie ma…– wydusił przez drżące wargi.


  Syvia objęła przyjaciela, ten ukrył głowę wjej ramionach. Pomimo różnicy wzrostu poczuł się bezpiecznie. Będąc wVennie, zdaleka od domu irodziny, po raz pierwszy zetknął się ze śmiercią kogoś tak mu bliskiego. Wcześniej czytał księgi, elegie, znał słowa, które opisywały, jak ona działa, nigdy jednak nie wydawała mu się tak realna.


  – Myślę, że nie dam rady…


  Syvia natychmiast złapała swojego przyjaciela za barki, ustawiła go przed sobą iskierowała jego głowę ku górze, by ich wzrok się spotkał. Skavin zobaczył, że wjej piwnych oczach również wzbierają łzy.


  – Skavin, nie tylko ty odczuwasz ból. Wszyscy czujemy to samo, mało kto chce tam być, bo to oznacza konieczność pożegnania się. Śmierć jest rzeczą naturalną, oswajanie się znią nigdy nie stanie się łatwiejsze, ale nie zapominaj, że masz nas, amy mamy ciebie. Mamy siebie nawzajem idzięki temu przez to przejdziemy.


  Skavin podniósł dłoń, by otrzeć łzy, dziewczyna jednak strzepnęła ją gwałtownym ruchem.


  – Nie waż się ich ukrywać!– Pogroziła mu palcem.– To mistrz Alan zawsze powtarzał, że uczucia powinno się nosić zdumą. Mogę ci przysiąc, Skavinie, że gdybyś wszedł na salę ztwarzą suchą ipozbawioną wszelkich śladów po smutku, to kazaliby ci się wynosić. Wszyscy bolejemy nad stratą. Cierpimy itęsknimy, bo go kochaliśmy.


  Słowa Syvii podziałały na wewnętrzną ranę Skavina jak wywar zsalusowego krzewu. Wiedział, że to będzie smutny dzień, tydzień, miesiąc, może irok, ale wprzemowie studentki było coś, co podniosło go choć trochę na duchu: nie był sam.


  Otworzył pięść, wktórej trzymał przygotowany przez siebie wierszyk. Syvia nachyliła się, by móc go przeczytać. Pomimo ogromnego żalu ipoczucia straty zaśmiała się, co wobecnych okolicznościach wydawało się niemal nie na miejscu. Być może było takim faktycznie, lecz tylko dla tych, co nie znali Alana Osmina, największego O’Tela zAkemus O’Tel ef S’Og.


  Zostawiłeś nas, ty stary zgredzie!


  Co teraz po naszych esejach pisanych wbiedzie?


  Co się stanie zzaliczeniem idalszym kształceniem,


  Skoro nasz kozioł ofiarny uciekł przed naszym żałosnym zawodzeniem?


  A nikt takiej cierpliwości do nas nie miał przez lata,


  Żegnamy cię, Alanie, póki ubram nie pojawi się kolejna sława.


  Śmiechy przeplatane szlochami wypełniły tego wieczoru Akademię, Skavin zkażdym to nowym „pożegnaniem” skutecznie wywoływał kolejne wybuchy emocji.


  Dwa niedźwiedzie iwieża


  – Myślisz, panie, że to już czas?


  – Minęło jedenaście lat. Czas przynajmniej sprawdzić jego postępy we władaniu bronią.


  – Cóż, podobno Vallum odznacza się rygorem, ale do doskonałej techniki to im daleko, ipewnie na tym się kończy. Nie sądzę, by Bernette wmiędzyczasie zbierał informacje, tak jak go oto prosiłeś. Pozwolę sobie zauważyć, że dziewięcioletni chłopiec jest jeszcze zbyt niedojrzały izbyt mało pojmujący, by wziąć sobie twoje słowa do serca. Dodam jeszcze, że Lithiana na pewno nie zmarnowała okazji, by móc wychować go jak swojego syna.


  Właśnie to Innis spodziewał się usłyszeć zust Aldou iwiedział, że starszy doradca ma rację. Król spojrzał na poznaczoną zmarszczkami twarz, której zimne, niebieskie oczy taktownie zniżyły punkt patrzenia. Zastanowił się chwilę idoszedł do wniosku, że był to świetny pretekst, by tym bardziej udać się do Ave’ninu iporozmawiać zLithianą oswoim synu, aprzede wszystkim pomówić znią osobiście na inny palący temat.


  – Chciałbym jednak, by to Merculus był głową Vallum, anie ona– westchnął.– Nigdy nie potrafiłem kłócić się zkobietą, tym bardziej znią. Jest zbyt uparta, Merculusa bym przynajmniej wyzwał na pojedynek. Oczywiście trudno byłoby przewidzieć, czy by to wyzwanie przyjął.– Prychnął, myśląc opokojowym, amoże raczej tchórzliwym usposobieniu króla Ave’ninu.


  – Myślę, że będziesz miał ku temu okazję, panie. Założę się, że po dostaniu wiadomości Lithiana pośle po niego.


  Na twarzy króla zagościł uśmieszek. Czyścił swój nowy miecz, który wstolicy Kamiennych Ziem, Mennylonie, wykuł mu prawdziwy artysta tego fachu noszący miano Osiem Kamieni. Przydomek wziął się zfaktu posiadania przezeń ośmiu twardych niczym skała palców. Rękojeść miecza ozdobiona była dwoma czarnymi głowami niedźwiedzi, głowica kształtem przypominała wieżę. Klinga potrafiła zranić przy najdelikatniejszym dotknięciu, dlatego podczas czyszczenia Innis nosił rękawice zgrubej skóry. Ostrze wdzięcznie odbijało rzucane na nie światło, jednak to rękojeść była najważniejszym aspektem. Ilekroć spoglądał na broń iwodził oczami po rękojeści, czuł dumę, gdyż niewielkich rozmarów przedmiot zawierał wsobie symbole rodu ven Arterim, jednego znajstarszych na Kamiennych Ziemiach.


  – Poza tym, panie– zaczął Aldou, podziwiając skupienie swojego króla itroskę, zjaką zajmował się swoją bronią– Vallum nie służy nikomu spoza Aedisu, dlatego to wyklucza twoje prośby. Co do interesującej cię kwestii…– Rozwinął trzymany wrękach niewielki pergamin. Wodził wzrokiem po literach.– Te legendy otajemniczej magii… Jeżeli to prawda, to śmiertelny człowiek nie odbije twierdzy. Nie wiemy, ilu znich nią włada. Myślę, że dobrze byłoby zająć parę strategicznych punktów wokół zamku, by nie pozwolić im uciec. Na wszelki wypadek. Amoże nawet zwrócić się opomoc do Zermila Bétreyena; nie jest tajemnicą, że chętnie zająłby nie tylko Vilgę.


  Wzrok Innisa podniósł się ku mężczyźnie. Słyszeli oniezwykłych zdolnościach wojowników zVallum, różniły się one jednak od magii zwykłych kalistów czy czarodziei. Główną różnicą było to, że klasycznej magii można się było nauczyć izreguły posiadała ograniczenia, zkolei ta legendarna nie objawiała się każdemu, asposób jej nabywania stanowił nie lada zagadkę.


  – Wtym celu porozmawiam zLithianą, ona powinna coś na ten temat wiedzieć. Nie sądzę, by używali jakiejkolwiek magii bez jej świadomości.


  – Nie uważasz, panie, że byłaby owiele bardziej skłonna ci pomóc, gdybyś wyjawił cel swoich czynów?– zauważył nieśmiało starszy mężczyzna. Jego król od wielu lat prowadził poszukiwania, których cel zachowywał wsekrecie iodmawiał jakichkolwiek prób wyjaśnienia swoich posunięć. Przez to doradca miał związane ręce, choć wciąż starał się pomóc, nawet jeśli przez większość czasu działał po omacku.


  – Nie.– Innis urwał na chwilę. Schował miecz do zdobionej runami pochwy iodłożył go, kładąc obok kamiennego tronu. Westchnął głęboko. Czasem zastanawiał się, czy on sam nie zapomniał przyczyny swoich dotychczasowych czynów, jak itych, które dopiero miały nadejść. Wyprostował się na tronie, pogładził poznaczony siwymi pasmami warkocz iprzemówił:– Ona nie może otym wiedzieć.– Spojrzał zpowagą na doradcę.– Powtarzam to od wielu lat, ale nie mogę się ztego nikomu zwierzyć. Nawet tobie, Aldou. Po prostu muszę dotrzeć do Vilgi, do Lithiany, tyle mogę zdradzić.


  – Cokolwiek rozkażesz, królu.– Skłonił się.– Mogą nas tedy czekać ciężkie rozmowy. Wszyscy wiedzą, jaka jest Lithiana ijak pilnie strzeże swoich wojowników. Wizyta może okazać się jałowym wysiłkiem. Jeśli tak, będziemy musieli znaleźć inne źródło informacji.– Aldou na chwilę się zamyślił, spojrzał ostrożnie na króla, jakby próbował go ostrzec.– Może dojść do starcia, jeśli nie będziemy ostrożni.


  – Najpierw spróbujemy rozmów– rzekł Innis. Pochylił się iwsparł ręce na udach. Jego twarz była ściągnięta przez zmęczenie. Zawiesił wzrok na wejściu do sali tronowej.


  Dwa naturalnej wielkości posągi niedźwiedzi witały, araczej przerażały każdego, kto wchodził do pomieszczenia. Innis, od lat przyzwyczajony do widoku, nie czuł się nim przytłoczony. Dla niego te posągi nie zdawały się być zastygnięte wataku, od młodzieńczych lat były czymś wrodzaju stróżów. Sala tronowa wypełniona była złotymi zdobieniami itego samego koloru wazami, wktórych niegdyś kwitły różnorakie kwiaty irośliny, sprowadzane ze Złotych Pól na specjalne życzenie żony Innisa. Teraz wazy pokrywał kurz, przygaszając niegdysiejszy blask złota, amiejsca kwiecistych wiązek zastąpiły pousychane łodygi.


  – Zdaję sobie sprawę, że ród Aedis, araczej to, co zniego pozostało, jest niezwykle wrażliwy na punkcie swoich ludzi. Nie cofną się przed niczym, by ich ochronić. Uwierz mi, Aldou, przelewanie krwi będzie ostatecznością.


  Córka


  – Jeżeli jeszcze raz usłyszę, że zamiast płacić twardą monetą proponujesz partyjki wkarty, to wydam zakaz wpuszczania cię na targowisko!– Handlarz rzucił kamieniem, który służył mu niekiedy za prowizoryczne krzesło, wstronę osiemnastoletniej Tamiry.


  Ta zręcznie uniknęła zagrożenia, mając już spore doświadczenie wwystrzeganiu się nieudolnych rzutów Grima. Co tydzień przychodziła, by zdobyć towary sposobem innym niż płaceniem monetą. Wyzwanie rzuciły jej dzieci zDomu Lilii, wiedząc, że Tamira rzadko kiedy przepuszczała okazję, by trochę się zabawić ipopisać. Ostatnimi miesiącami niewiele działo się wMunfray, toteż ona ijej Mitrinki musiały wynajdywać sobie inne źródła rozrywki.


  Dziewczyna zeszła wszeroką uliczkę, gdzie znajdowały się jej ulubione sklepy: Magiczny Zielnik oraz Niezbędnik Ambitnego Ogrodnika. Obydwa przybytki sprzedawały różne zioła, kwiaty, owoce, składniki, atakże aparatury niezbędne do ich łączenia, badania ireszty „ambitnych procesów ogrodniczych”. Pomimo uwielbienia dla sztuki władania bronią Tamira od dziecka była zafascynowana pasją swej matki– alchemią.


  W jednej zksiąg poświęconej procesom przygotowywania wywarów imikstur pojawił się zwrot „ogrodnictwo dla ambitnych” iwiele osób chętnie go przyjęło, oczym świadczyć może chociażby nazwa wyżej wymienionego sklepu. Wsłynnych Pracowniach Herbella wSondarze twórcę tego określenia najpewniej by zbesztano, oile nie zrobiliby tego już czarodzieje zTimmerin wBoundhill.


  Wchodząc do Magicznego Zielnika, Tamira musiała wstąpić wróżowo-białą mgłę iuraczyć swój węch przerażająco słodkim zapachem malin wczekoladzie. Pan Kalamel, właściciel sklepu, najpewniej znów odwiedził swoją córkę, która miała niezwykły talent do pieczenia ciast, iwpadł na kolejny pomysły, jak doprowadzić swoich klientów do mdłości. Lubiła tego niskiego, starszego mężczyznę wwiecznie zaparowanych okularach. Podzielał jej niestandardowe podejście do alchemii ichęć czerpania zniej jak największej zabawy.


  – Panie Kalamel– zapukała we framugę drzwi, by zaznaczyć swoją obecność– nie chcę znowu tego powtarzać, ale ktoś wkońcu zwymiotuje panu na powitanie, ażadna zpana mikstur nie wywabia plam zdywanu.


  Starzec zamaszyście obrócił się na swoim wysokim stołku, wylewając świecącą zawartość zbuteleczki, którą dzierżył wkościstej ręce. Tamira zulgą dostrzegła, że było to jedynie płynne światło, anie „ognista woda”– wynalazek zzeszłego tygodnia.


  Głodne wiedzy oczy Pana Kalamela rozpromieniły się znad zaparowanych okularów na widok jego ulubienicy. Szybko zeskoczył ze stołka, podszedł do komody iwyciągnął niewielką skrzynię.


  – Tamiro, moja droga, cieszę się, że cię widzę! Awłaśnie myślałem, czy by po ciebie nie posłać. Niedawno dostałem przesyłkę ozdobioną piękną pieczęcią twojej matki izastanawiałem się, czy byś nie zechciała jej tego doręczyć? Wliście zaznaczono, że czas bardzo się liczy.


  Wręczył dziewczynie szczelnie zamkniętą skrzyneczkę owiniętą materiałem iprzewiązaną sznurem tak, by nawet nikły zapach nie przedostawał się na zewnątrz. Takie pakunki oznaczały, że zawartość powinna być pieczołowicie skrywana przed każdym niepożądanym osobnikiem. Takie dostawy były rzadkie. Po co mojej matce tak pilna przesyłka? Chętnie zapyta osobiście, gdyż od kilku dni nie odwiedziła terenów zamku, jedynie widywała się zdziećmi, które przychodziły do miasta Munfray.


  Uśmiechnęła się do starca iobiecała, że gdy tylko wróci, podejmie znim kolejne próby odkrycia mikstury, która pokrywałaby powierzchnie przedmiotu błyszczącą, srebrną warstwą.


  – Ach, będę wyczekiwał tego dnia zradością! Moja córka chce podarować swoim bliźniętom coś wyjątkowego na ich urodziny. Ma zestaw pierścieni po moim dziadku, lecz pomyślałem, że można by je pokryć połyskliwą powłoką, żeby nadać im trochę elegancji. Powiedz mi, moja droga, czy nie byłby to wyjątkowy prezent?


  – Jak najbardziej– zgodziła się, wyjmując zglinianego półmiska ziołowy cukierek.– Tylko musimy uważać, azwłaszcza pan. Kiedy ogarnia pana podniecenie, rezultaty zwykle są… nie takie, jakie miały być– wyjaśniła dyplomatycznie. Pan Kalamel był tak poczciwą istotą, że ani myślała fundować mu jakiekolwiek przykrości.


  – Dlatego też cieszę się, że będę miał przytomną pomocnicę.– Skinął jej głową.– Powiadam ci, Tamiro– zaczął rozmarzonym tonem– twoja matka, przy całym moim szacunku dla królowej Ave’ninu, powinna była cię wysłać do szkoły do Sondaru. Tam byś rozkwitła! Odziedziczyłaś po niej umiejętności iaż szkoda byłoby patrzeć, jak to przepada. Obiecaj mi– schował jej dłonie wswoich– że nie zmarnujesz swojego daru. Obiecaj, że kiedyś zaciągniesz się na nauki do prawdziwych mistrzów, wiem, że ci się zgodzą.– Łypnął do niej pokrzepiająco oczkiem.– Inieś piękno alchemii wszędzie tam, dokąd zajdziesz!


  Tamira zarumieniła się na słowa starszego mężczyzny. Od zawsze jej to powtarzał, lecz ona sama wciąż nie była co do tego całkowicie przekonana. Nie uważała, by została obdarzona wyjątkowymi zdolnościami wtej dziedzinie, traktowała ją po prostu jak wypełniające nudne dni zajęcie. Musiała jednak przyznać, że zapewnienia Pana Kalamela rozpalały coś wjej sercu. Być może iona powoli zaczynała wierzyć wto, co powtarzał.


  Obróciła się na pięcie iruszyła wkierunku drzwi, kiedy Pan Kalamel zawołał za nią:


  – Tamiro, bądź ostrożna ze swoimi Mitrinkami! Ta przesyłka…– Wlepił wybałuszone oczy wskrzynkę.– Chyba nastaną ciężkie, niebezpieczne czasy, adroga do Vilgi może się okazać nieprzyjemna– zazwyczaj pogodny ton ustąpił obawie.


  Dziewczyna ponownie wykonała obrót, by zwrócić swój wzrok wjego kierunku. Dostrzegła dosyć niespotykany uniego wyraz twarzy– mieszankę troski istrachu. Podrzuciła lekko pakunek, jedną ręką odgarnęła zczoła swoje falowane, brązowe włosy izpełną powagą powiedziała:


  – Zapowiadało się na to od dłuższego czasu. Teraz przynajmniej będzie można coś ztym zrobić.


  Broszka


  Przy masywnym, drewnianym stole, na którym znajdowała się mapa ziemi Landast, siedział wysoki mężczyzna ołagodnych brązowych oczach. Jego żona mówiła, że czasem sprawiały one, że miał wygląd małego szczeniaczka. Odznaczał się również długimi, jasnobrązowymi włosami, wktóre wpleciony był ozdobny, gruby łańcuszek– insygnium koronacyjne króla Ave’ninu.


  Merculus omiatał wzrokiem poszarpany materiał, studiując po raz setny te same czarne linie isymbole. Uśmiech wstępował na jego usta, gdy natrafiał na słowa „Venna” i„Ave’nin”. Wkońcu zamknął oczy, wyobrażając sobie, że jest nad stawem przy Łysej Górze wswoim królestwie. Wjego umyśle spacerował po wydeptanych ścieżkach ze swoją żoną uboku. Razem zLithianą patrzyli, jak Tamira iSkavin wykłócają się na temat wyższości słowa nad walką. Amoże chodziło oalchemię? Nie był do końca pewien, gdyż od wielu lat nie miał okazji spędzić spokojnych chwil zcałą swoją rodziną.


  Część powodów tłumaczyć można było koniecznością ciągłych wędrówek iwyjazdów, choć wrzeczywistości całą odpowiedzialność ponosił sam Merculus. To właśnie on unikał Laften– stolicy swojego kraju– araczej pewnego miejsca, które zwykło się określać jako „zamek króla”. Gdy pojawiał się wjego murach, ze starannie ukrywanym obrzydzeniem przechadzał się korytarzami, witając się wymuszonym uśmiechem zdoradcami, rycerzami isłużbą. Był doskonały wstwarzaniu pozorów ikłamaniu, tak przynajmniej myślał. Nienawidził zamku, nienawidził tronu, na którym niegdyś zasiadał jego ojciec. Zczasem matka Merculusa powołała regenta itrzeba było jej przyznać, że wybrała świetnego kandydata. Lata temu lud przyjął tę wiadomość mieszanką zaskoczenia iniepewności, teraz zkolei poddani dziwili się raczej wówczas, gdy Merculus zaszczycał swój własny kraj. To zkolei sprawiało, że on sam jeszcze bardziej nie miał ochoty do niego wracać.


  Tym razem jednak nie miał wyboru. Został wezwany przez najdroższą mu osobę, nie mógł więc tak łatwo zbyć tego wołania opomoc. Odtrącił nieprzyjemne myśli, zamiast nich przywołał obraz swojej rodziny, której część miał zamiar spotkać wVildze. Wiedział, że jego syn przebywał wVennie– tam uda się wnastępnej kolejności.


  Na stole leżała otwarta koperta, tuż obok złamana zielona pieczęć zsymbolem gryfa trzymającego tarczę. Gdy posłaniec wręczył mu wiadomość, serce Merculusa rozgorzało, wbrzuchu odbywała się walka między uczuciem lekkości oraz przygniecenia spowodowanego przypływem trwogi. Ten stan został jednak zażegnany, gdy zkoperty nie wyciągnął kartki ztekstem, tylko srebrną broszkę wkształcie słońca. Jakikolwiek strach nim targał, zniknął wmig, atwarz rozpromienił uśmiech.


  Delikatnie obracał wpalcach niewielki ozdobny przedmiot. Nie potrzebował słów uwiecznionych na papierze, by wiedzieć, że Lithiana wzywa go do siebie. Kiedy byli młodzi, świeżo upieczony król Ave’ninu, chcąc zaimponować młodej damie iją wsobie rozkochać, podarował jej tę broszkę, informując, że gdyby kiedykolwiek znalazła się wniebezpieczeństwie lub potrzebowała pomocy, musi mu ją wręczyć. Była wyraźnie zaintrygowana romantycznym gestem, zgodziła się iprzyjęła podarek.


  Użyła jej dotąd tylko dwa razy. Pierwszy, zaledwie kilka godzin po otrzymaniu prezentu, gdy na wystawnym bankiecie do Lithiany natarczywie przymilał się pijany mężczyzna, zktórym Merculus bez problemu sobie poradził. Po tym wyczynie kobieta zaproponowała wspólny wieczór, który rozpalił wobydwojgu uczucie względem siebie. Drugi raz miał miejsce tego popołudnia, kiedy posłaniec wręczył mu przesyłkę.


  Posłaniec


  Lucas przemykał wyludnionymi korytarzami, by trafić pod masywne wrota sali gryfa, jak to zwykle czynił wdniu rekrutacji. Uwielbiał patrzeć, jak wojownicy, odziani wniezbyt wysokiej jakości poszarpane skórzane pancerze, wzmacniane niekiedy zarysowaną stalą, przysięgali wierność cioci Lithianie, by zawsze wgotowości służyć jej, broniąc innych, awszczególności dzieci zDomu Lilii.


  Te dni wprawiały go wzadumę, ponieważ właśnie wtedy rozmyślał nad swoją przyszłością. Chłopiec już dawno postanowił, że ion pewnego dnia stanie wsali gryfa, uklęknie, przyłoży rękę do serca iprzypieczętuje swój los. Od czasu do czasu spotykał się zpytaniami, dlaczego pragnął pozostać wtym miejscu zamiast wyruszyć gdzieś do innych miast ikrain. Dlaczego tak postanowił? Być może dlatego, że uważał to za swego rodzaju sposób na okazanie wdzięczności. Być może chciał spłacić swój dług, być pożytecznym. Nie był do końca pewien, co takiego kłębiło się wjego sercu, ale pocieszał się tym, że wwieku dziesięciu lat nieznajomość odpowiedzi na wszystkie pytania nie zakrawała jeszcze ogrzech.


  Mijał płaskorzeźbę przedstawiającą plan Białych Gór, znajdujących się na północy Ave’ninu, zwyszczególnioną górska fortecą– Lwią Paszczą. Zatrzymał się na chwilę. Dzieło było kwadratem oramionach długości ośmiu stóp. Zadbano oukazanie każdej doliny, ciasnego przejścia, zwłaszcza wygląd fortyfikacji był wiernie odwzorowany. Budowla była otoczona przez góry, wczterech miejscach wznosiły się wieże, za sprawą czego całość przypominała ryczącego lwa. Lucas podszedł bliżej. Śledził palcami pracę rzeźbiarza, jednocześnie czując dreszcz na widok wspomnianego zamku. Od czasu objęcia go przez Leona II dwadzieścia lat temu nikt nie zdołał go odbić. Powstała legenda głosząca, że wmomencie, gdy Leon II przejął tamtejszy tron, duchy górskiego miejsca otoczyły zamek barierą inikt nie zdołał się przez nią przebić. Wgłowie chłopca pojawiały się fantazje, wktórych to staje na czele armii, która uratowałaby Ave’nin przed rosnącym widmem ataku ze strony brutalnego barbarzyńcy.


  Starał się jak najczęściej podsłuchiwać wojowników, ciocię Lithianę lub kogokolwiek, kto znałby plany organizacji. Irytował go sposób traktowania jego ireszty dzieci zDomu Lilii. Byli dziećmi, to prawda, ale to nie znaczyło, że nie rozumieli, co działo się dookoła. Wszczególności ztrudem przychodziło mu wysłuchiwanie bezdyskusyjnych stwierdzeń oich bezużyteczności dla sprawy.


  Usłyszał kroki, które szybko przerodziły się wbieg. Dźwięk dochodził zza rogu. Nim zdążył się obrócić, był już ciągnięty za kołnierz swojej koszuli wkierunku wyjścia.


  – Ej!– Zaczął wierzgać nogami, by zaburzyć równowagę nieznajomego. Ze wstydem stwierdził, że przeciwnik był silniejszy.


  – Mówiłam ci, że kiedyś zabronią nam tu wchodzić, jeśli będziesz taki wścibski idasz się przyłapać! Ciocia jest wyrozumiała, ale nie zdziwiłabym się, gdybyś wkurzył kogoś innego.


  Rozpoznał głos, jego uszy zaszły rumieńcem. Była to przyjaciółka zsierocińca– Elia. Ciągnęła Lucasa ku wyjściu, posyłając mijanym wojownikom uśmiech wyrażający zakłopotanie. Czuła wewnętrzny obowiązek powstrzymywania innych dzieci przed nadużyciem cierpliwości dowódczyni Vallum, wczym często pomagał jej Bern.


  – Elia, zostaw mnie! Mogę iść sam– rzucił zniecierpliwiony.


  – Jest zebranie. Bonn widział, jak posłaniec daje list Bernowi. Podobno coś bardzo ważnego, dwa niedźwiedzie iwieża!


  Lucas wstrzymał na chwilę oddech. Poczuł nagle dreszcz na swoim karku.


  – Wojna?– zapytał zekscytacją przewleczoną strachem.


  – Nie wiadomo. Słyszy się, że wciągu ostatnich kilku lat Innis wdziera się do krain izostawia tam krew iśmierć. Mówi się, że czegoś szuka.


  Gdy wypowiadała te słowa, Lucas wyczuł wuścisku drżenie rąk.


  – Czego?


  – Dowiemy się później. Bonn ma podsłuchać.


  – To mnie wyciągasz stąd siłą, ale Bonnowi pozwalasz podsłuchiwać?– Uwolnił się zpęt iskrzyżował ręce na piersi.


  – To nie moja decyzja. Poza tym on potrafi być niewidzialny, aty za bardzo przypominasz Tamirę iMitrinki. Wszyscy robicie dużo hałasu, choć ty raczej zpowodu twojej niezdarności.


  Chłopiec lekko się zarumienił. Córka cioci Lithiany była dla nich niczym starsza siostra, czasem zabierała ich na przygody lub uczyła wielu ciekawych iniekiedy pożytecznych rzeczy. Lucas bardzo lubił towarzystwo dziewczyny iznieukrywaną radością oczekiwał kolejnych spotkań.


  – Wcale, że nie.


  – Mocny argument.– Przewróciła swoimi ciemnymi oczkami.


  Po kilku chwilach dotarli do Domu Lilli. Był to piętrowy budynek, na chwilę obecną mieszczący piętnaście sierot. Pomimo najszczerszych chęci przyjęcia każdego Lithiana musiała dokonywać wyborów spomiędzy napotkanych bądź wyzwolonych dzieci. Część była tutaj, część rozsiana poza granicami Ave’ninu. Kobieta raz na jakiś czas wysyłała wojowników, by odwiedzali najróżniejsze miejsca wcelu sprawdzenia stanu jej niedoszłych podopiecznych. Niekiedy zciężkim sercem zmuszona była stwierdzić, że nie każdy obdarza te istoty miłością.


  Miejsce miało również swoją przeszłość. Obecnym dzieciom rzadko się otym mówiło, gdyż Lithiana sobie tego nie życzyła, ale udało im się dotrzeć do strzępków informacji. Może ciocia miała władzę nad tym, co mogli mówić jej wojownicy, natomiast nie mogła wpłynąć na mieszkańców miast iwsi, wktórych aż huczało od plotek na temat zdarzeń wzamku Vilga. Podczas wizyt, niewinnych pogaduszek, ajuż na pewno przy okazji niezamierzonego podsłuchiwania, Elii iinnym udało się dowiedzieć, że poprzedni sierociniec spłonął razem zdziećmi wśrodku. Mogła zrozumieć nieszczęśliwy zbieg okoliczności, lecz nie mogła pojąć, dlaczego ciocia nigdy im otym nie wspomniała. Wypadki się zdarzają– stwierdzały zgodnie dzieci zamieszkujące wobecnym Domu Lilii.


  Lucas otworzył gwałtownie drzwi iwbiegł ztwarzą wyrażającą pretensje ioburzenie. Skierował się do salonu na parterze, gdzie zastał krąg utworzony zdwunastu sylwetek, które jak jeden mąż podskoczyły zzaskoczenia. Wyraźnie zawiedzeni widokiem Lucasa rozproszyli się po pokoju, zbyt podekscytowani, by dłużej trwać wmiejscu. Elia zajęła miejsce wwytartym, lecz wygodnym fotelu przy oknie. Wsparła głowę na ręce iwypatrywała przybycia Bonna, który według wszystkich miał przynieść ciekawe wieści.


  ~~~


  Bonn przybył po około dwóch godzinach, wchodząc do domu tylnym wejściem. Wszedł szybkim krokiem do salonu istanął pośrodku pokoju, awszyscy zgromadzili się wokoło niego. Nikt nie śmiał się odezwać przed Bonnem.


  – Nadchodzą zmiany.


  Te dwa słowa wystarczyły, by rozpalić wyobraźnię dzieci. Lucas spojrzał na Elię. Była starsza od niego odwa lata, wobec czego ufał jej osądowi wwielu kwestiach, tak samo jak jej równolatkowi Bonnowi. Dziewczyna skinęła mu głową iobydwoje podeszli do niedawno przybyłego chłopca. Reszta dzieci ani myślała się ruszyć.


  – Czy to Innis? Wypowie Ave’ninowi wojnę?– zapytała Elia.


  – Ciocia nic takiego nie powiedziała, ale kazała posłać po króla. To może oznaczać walkę.


  – Wiedziałem!– wykrzyknął Lucas, zaskakując ponownie sieroty.– Ale co się wtedy stanie? Nasi ruszą do boju? Nie służą królowi Merculusowi, ale ciocia Lithiana na pewno mu ich przekaże.


  – Nic jeszcze nie wiadomo. Bern po przekazaniu listu od razu wyszedł imusiałem szybko poszukać kryjówki. Ukryłem się wsali treningowej, siedząc za skrzyniami po drugiej stronie pomieszczenia. Musiałem przeczekać szmat czasu, nim mogłem wyjść, dlatego tak długo zajęło mi przybycie tutaj.


  – Na jedno Lucas możesz liczyć.– Elia uśmiechnęła się znacząco.– Ciocia na pewno sprowadzi Tamirę do zamku, jak iresztę dziewczyn.


  – Aco ze Skavinem?– Chłopiec udawał, że nie usłyszał imienia dziewczyny.– Myślę, że ciocia będzie lepiej spać, jeśli jej rodzina będzie znią.


  – Albo każe mu zostać wVennie, by był jak najdalej od zamieszania– stwierdziła Elia.– Albo wyśle jeszcze dalej, może tak samo zrobi znami.– Posmutniała.


  – Aco zBernem? Czy Innis go od nas zabierze?


  Pytanie zadał ośmioletni chłopiec. Na dźwięk przejmującego zawodu wgłosie wszyscy wpomieszczeniu zwrócili się ku niemu. Zpowodu braku pewności co do poruszonej kwestii nikt się nie odezwał. Dziecko zacisnęło pięści itupnęło nóżką, chcąc natychmiast uzyskać odpowiedź. Bonn westchnął.


  – Nic nie wiadomo. Ciocia póki co dostała tylko list. Jeżeli chcemy wiedzieć, co się dzieje, będziemy musieli trochę pokręcić się po zamku. Ja na pewno pójdę. Elia, ty też nieźle się skradasz. Nie, Lucas, ty nie dasz rady.– Pokręcił głową, ale na widok czerwieniącej się twarzy jego przyjaciela ustąpił.– Dobra, możesz stać na czatach iewentualnie odwracać uwagę nieproszonych gapiów. No, nie krzyw się tak, to lepsze niż bezczynność.


  Lucas otworzył usta, chcąc wygłosić jakąś uwagę, ale darował sobie. Wypuścił powietrze, które, jak mu się wydawało, ważyło co najmniej tonę. Bonn miał rację, to lepsze niż nicnierobienie, aprzecież muszą wiedzieć, co ma nastąpić ijak mogą pomóc.


  – Awięc postanowione.– Elia klasnęła wdłonie.


  – Czyli najtrudniejsza część za nami?– Lucas wysilił się na dowcip.


  Bonn, zupełnie jak jego ojciec, jednym spojrzeniem zdjął głupi uśmieszek zjego twarzy.


  – Nie żartuje się zpoważnych spraw, Lucas. Nie rozumiesz? Jeżeli to wszystko okaże się prawdą, jeżeli Ave’ninowi iVallum grozi niebezpieczeństwo, to mogą nas stąd odesłać, jak już wspomniała Elia. Musimy się dowiedzieć, co się takiego dzieje, przygotować się na to.


  – Ale co to zmieni?


  – Jeżeli będziemy zdawali sobie sprawę zzagrożenia, uda nam się opracować jakiś plan iprzekonać wszystkich, że damy radę pomóc. Powiedz mi– spojrzał na niego twardo– czy chcesz wracać do Kamiennych Ziem? Chciałbyś być wysłany do Boundhill do tamtejszego sierocińca?


  Lucas spuścił głowę inie wydukał zsiebie żadnego słowa. Nie tylko on zresztą– wszyscy wokół Bonna posmutnieli, oczka niektórych dzieci zaszły szklaną powłoką.


  – Nikt tego nie chce– powiedział Bonn łagodniej.– Gdy przybędzie król, pogadam ze swoim ojcem ipostaram się go przekonać, ale nic nie daje nam pewności. Ostatnie słowo należy do cioci. Uwierzcie mi– spojrzał na Elię iLucasa, uśmiechając się szczerze– nie chcę, by mnie stąd zabrano iwiem, że żadne zwas też tego nie chce.


  Przechadzka


  Przez kolejną godzinę Bonn, Elia iLucas główkowali nad sposobem zdobycia informacji ozamiarach cioci Lithiany. Na klęczkach buszowali wsalonie wzrokiem po zapisanych kartkach, rozmawiali żywo zinnymi dziećmi, licząc, że burza mózgów okaże się pomocna. Najważniejszym punktem było sporządzenie planu wejścia do zamku. Od momentu przekroczenia magicznego progu Domu Lilii dzieci poczuły się jak wdomu iod razu zaczęły gorączkowo myszkować nie tylko po okolicy, ale także ipo samym zamku Vilga. Wojownicy, przynajmniej ci zdłuższym stażem, zdążyli nawyknąć do potykania się obiegające po korytarzach istoty czy otwierania drzwi zostrożnością, by nie uderzyć podsłuchujących nicponiów. Nawet gdyby chcieli dać im jakąkolwiek reprymendę, nie potrafili się na to zdobyć, gdyż wielu wciąż pamiętało, jak sami będąc dziećmi zsierocińca, przyprawiali osoby zrodu Aedisów oból głowy.


  Trójka przestudiowała swoją prowizoryczną mapę budowli, zaznaczając miejsca, wktórych prawdopodobieństwo wystąpienia ludzi było mniejsze, kluczowe punkty podsłuchowe iważne drogi ucieczki. Zadecydowano, że ruszą od razu, nie zważając na możliwy ruch na korytarzach. Nie umieli tłumić swojego podniecenia ani minuty dłużej.


  Chwilę przed wyjściem ponownie powtórzyli sobie plan, sprawdzając przede wszystkim Lucasa, czy na pewno wywiąże się ze swojej roli isam nie ruszy podsłuchiwać. Ten zkolei przez cały ten czas zapewniał swoich przyjaciół, że postara się tego nie zepsuć.


  Kiedy nadszedł czas, udali się na miejsce spokojnym krokiem, nie chcąc wzbudzić podejrzeń. Od około trzech lat byli podopiecznymi Lithiany iwmiędzyczasie zbadali większą część zamku, aprzynajmniej opracowali różne sposoby wejścia do niego, bo samo wnętrze nadal skrywało przed nimi wiele sekretów. Postanowili wykorzystać wejście wzachodniej części, gdzie wścianie znajdowała się niewielka dziura zakryta krzakami najeżonymi kolcami. Już samo poświęcenie, jakie wiązało się zprzedarciem przez mury, dodawało trójce szpiegów sił ideterminacji.


  Znali drogę do gabinetu Lithiany. Nie powinni napotkać tłumów wojowników, aipo drodze znajdowało się kilka rzeźb ieksponatów zbroi, za którymi można było się skryć. Lucas został na głównym korytarzu. Elia wcześniej wpadła na pewien pomysł: mianowicie wokół nadgarstka swojego, Bonna iLucasa obwiązała cienki, długi sznurek. Młodszy chłopiec miał pociągnąć za niego, gdyby dostrzegł kłopoty.


  Bonn szedł przodem, Elia kilka kroków za nim. Pomimo że nikogo nie spotkali, itak przemieszczali się od rzeźby do rzeźby, na wszelki wypadek. Wkońcu dotarli pod drzwi pokoju ich opiekunki. Dziewczynka nalegała, by nasłuchiwać stąd, ale chłopiec obawiał się, że wychodząca osoba mogłaby na nich natrafić. Podszedł więc do okna po swojej lewej iwbrew protestom Elii przerzucił nogi przez otwór, chwycił wystającą półkę imodlił się do delana Randerana ododanie odwagi. Dziewczynka podążyła za Bonnem, zwieszając swoje ciało zaraz obok niego. Chłopiec ostrożnie ipowoli sprawdzał wyżłobienia iszukał wystających kamieni wścianie, które można by chwycić.


  Byli coraz bliżej, kiedy Elia mimowolnie spojrzała wdół, racząc oczy widokiem stromej przepaści, której dołem płynęła wąska rzeczka. Najwyraźniej zapomniała, że po tej stronie zamku znajdowało się zbocze. Łzy napłynęły jej do oczu, nogi zaczęły się trząść, ręce odmówiły posłuszeństwa. Bała się, że spadnie, choć zdrugiej strony jej ciało zamarło niczym kamień inie sądziła, by kiedykolwiek była wstanie poruszyć którąkolwiek kończyną.


  Bonn dostrzegł stan dziewczyny. Przeklął cicho pod nosem inieco zdenerwowany zarządził odwrót. Droga powrotna, przez wzgląd na wystraszoną towarzyszkę, trwała owiele dłużej. Kiedy znaleźli się zpowrotem wewnątrz murów, dziewczynka natychmiast opadła na posadzkę, wspierając się ościanę. Chłopiec musiał ją przeskoczyć, by wejść do środka.


  – Spokojnie, już jesteśmy wśrodku. Nic ci tutaj nie grozi.– Zdjął sznurki zich nadgarstków ipołożył dłoń na ramieniu dziewczyny, licząc, że ten gest choć trochę ją uspokoi.


  Elia wytarła ręką łzy iskinęła głową na znak, że już jej lepiej.


  Kiedy Bonn pomagał dziewczynce wstać, drzwi się otworzyły, zpokoju wyszła ciocia zdwoma wojownikami. Kobieta spojrzała na dzieci. Jej wzrok wędrował między Bonnem, przerażoną miną Elii ioknem. Ułożyła to wcałość. Odesłała wojowników gestem ręki, po czym zwróciła się do dzieci.


  – Bonn, Elia, natychmiast do mojego gabinetu!– zarządziła ze stanowczym głosem, jednak nie było wnim nuty zdenerwowania.


  Dzieci weszły ze spuszczonymi głowami, chcąc uniknąć wzroku przywódczyni Vallum iwyrazu twarzy mówiącego „zawiedliście mnie”. Przygotowani na te słowa, stanęli przed drewnianym biurkiem, oczekując reprymendy.


  Lithiana zamknęła za sobą drzwi, oparła się onie ispoglądała na plecy podopiecznych. Ich postawy wyrażały pełną gotowość do przyjęcia kary, jednak nie mogła się zdobyć na to, by ją nałożyć. Miała pewne przypuszczenia co do ich szalonego wyczynu. Bern uprzedził kobietę, że widział, jak Bonn go śledził. Oto chodziło. Dzieci się obawiały ichciały wiedzieć, co postanowi.


  Bonn iElia podnieśli głowy. Spojrzeli na siebie pytająco iobrócili się wkierunku drzwi. Lithiana westchnęła ikolistymi ruchami palców potarła skronie.


  – Chyba wiem, dlaczego tutaj przyszliście. Jesteście ciekawi. Nie winię was za to. Tamira iSkavin wwaszym wieku byli owiele gorsi inie zawahaliby się, by od samego podnóża murów wdrapać się do tego okna ipodsłuchać. Cieszę się, że to się nie udało. Nie martw się, moja droga.– Podeszła do dziewczynki iujęła jej głowę wswoje dłonie, lekko ją unosząc, by podopieczna spojrzała jej woczy.– Strach nie jest oznaką słabości. Jest to strażnik, który powstrzymuje nas przed popełnieniem głupstw.– Posłała jej ciepły uśmiech.


  Ta odpowiedziała tym samym, apo chwili wbiła wzrok wpodłogę.


  – Pewnie jesteś na nas zła, ciociu– rzekła zobawą.


  – Jak już powiedziałam, Tamira iSkavin byli owiele gorsi iprzygotowali mnie na wiele wżyciu.– Zaśmiała się cicho.– Bonn, nie dziwię się, że tak się zmartwiłeś, gdy Bern niósł ten list. Nie będę was oszukiwać, bo to bezcelowe. WAve’ninie prawdopodobnie zajdą zmiany. Biorąc pod uwagę ostatnie lata panowania Innisa, można wywnioskować, że nasi wojownicy będą musieli ciężej trenować.


  – Czy ciocia pośle Vallum do walki? Aco zkrólem ijego armią?– zapytał zwiększą śmiałością Bonn.


  – Wysłałam posłańca do Merculusa. Jeżeli droga była spokojna, to niedługo powinien być wobozie mojego męża. Najpewniej złożą obóz od razu. Nie postanowię nic, póki on nie wróci.


  – Ale jeżeli zajdzie taka potrzeba, to czy Vallum będzie walczyć?


  Lithiana uśmiechnęła się lekko.


  – To miejsce powstało wieki temu dla was, moi drodzy. Kiedyś było tutaj owiele więcej dzieci, ale Długi Dom Lilli spłonął, arazem znim wiele istnień, jak już zapewnie się dowiedzieliście. Tak, wiem, że wymykaliście się do miasta ioto wypytywaliście– westchnęła.– Wjego miejsce wybudowaliśmy mniejszy iteraz jesteście tutaj wy. Musimy przede wszystkim skupić się na was.


  Uklękła iobjęła podopiecznych ramionami, mocno przyciskając ich do siebie.


  – Wszyscy jesteście moimi dziećmi. Cokolwiek by się działo, ja zawsze będę tutaj zmoimi wojownikami. Nie pozwolę, by więcej dzieci zginęło– wymówiła słowa uroczystym, acz opiekuńczym tonem.


  Tym razem Bonn poczuł, że ijemu do oczu napływają łzy. Nie wiedział, czym każde znich zasłużyło sobie, by trafić wswoim życiu na Lithianę Lolleth zrodu Aedisów.


  Kompan Merculusa


  Otrzymawszy pieczęć, Merculus natychmiast powziął przygotowania do podróży. Zwołał swoich dowódców do namiotu. Pierwszy wszedł wysoki, tęgi, łysy mężczyzna, którego twarz nosiła pamiątki wielu bitew. Rozchylił poły namiotu zimpetem; ludzie idący za nim zostali trafieni grubym materiałem wtwarz. Ten jednak, nic sobie ztego nie robiąc, stanął wyprostowany, splótł ręce za sobą ipatrzył na swojego króla, czekając na rozkazy.


  – Jakk, wracamy do Ave’ninu. Musimy tam dotrzeć jak najszybciej. Lithiana przeczuwa kłopoty.– Pomachał mu srebrną broszką wpowietrzu.


  – Ha, pewnie Innis!– Jakk warknął tak głośno, że aż pozostali mężczyźni, którzy zdążyli uporać się zwejściem, cofnęli się okrok.– Mogę się założyć, że skurwiel ma zamiar rzucić się na kolejne ziemie. Przybędzie, naznaczy teren śladami po rzezi, apotem ruszy na kolejne. Człowiek oszalał!


  Pozostała dwójka dowódców przytakiwała mówiącemu. Zwykle to Jakk był głosem, araczej krzykiem ludu, bo jak sam mówił: nie będzie marnować żywota na jakieś szczypanki. Merculus znał go od dziecka ipodziwiał przyjaciela między innymi za szczerość, która często wpędzała go wkłopoty, ale również zyskiwała mu wielu oddanych kompanów. Rozbawiała go jedynie zmiana zachowania wojownika, gdy przebywał wśród swoich rycerzy. Mało kto wiedział, że był to człek oczytany, ołagodnym, kwiecistym języku. Na początku swojej kariery wojskowej uznał, zresztą trafnie, że długie, rozbudowane zdania nie sprawdzą się, gdy potrzebne są krótkie itreściwe polecenia.


  Merculus stanął obok przyjaciela ipołożył mu dłoń na obitym pancerzem ramieniu.


  – Więc pewnie rozumiesz, dlaczego musimy się tam czym prędzej udać. Boję się oLithianę, choć nie tylko onią. Są jeszcze prawi wojacy, przygarnięte dzieci, no ireszta naszych rodzin.


  Jakk uśmiechnął się, mimice towarzyszyła zawsze zmiana ułożenia jego blizn, co przypominało jakiś określony, powtarzający się układ. Spojrzał groźnie.


  – Nie pozwolimy mu jej tknąć. Ani jej, ani Vallum, ajuż na pewno nie dzieciaków. Co do nich, to założę się, że to właśnie twoja żona je obroni.– Spojrzał przez ramię na dwóch dowódców.– Toż to twarda kobita! Zdolność do poświęceń ma po swoim ojcu.


  Merculus wzdrygnął się na te słowa. Wsparł się rękoma oblat, czując, jak robi mu się słabo.


  – Ioto się boję.– Skierował wzrok ku mapie, na którą odłożył broszkę. Poczuł ukłucie wsercu.– Ludzie zrodu Aedisów bronią do samego końca, choćby wrogowie mieli się przedzierać przez ich pierś, serca. Tępym nożem– dodał po chwili.


  – Ten ród żyje, by ochraniać innych, ale przecież sam wiesz, że to twarde skurwysyny– zapewnił Jakk, łagodząc nieco swój ton. Wtakich momentach wychodził zniego przyjaciel, nie wojskowy.– Wydaje mi się, że cała szóstka delanów od wieków ma ich wopiece. Nie powierzyłbym Lithiane swojego syna, gdybym nie był pewien, że będzie przy niej bezpieczny.


  Merculus zaśmiał się cicho pod nosem na wspomnienie syna Jakka. Pamiętał moment, gdy rycerz oddawał małe wtedy dziecko pod skrzydła Lithiany. Chłopiec był niezwykle zdeterminowany, by zasłużyć na swój pobyt wsierocińcu. Pomagał czyścić ikonserwować broń, sprzątał kuchnię, przede wszystkim jednak starał się sprawić, by nowo przybyłe dzieci odnalazły swoje miejsce wDomu Lilii. Było to zadanie specjalnie mu przydzielone przez Lithianę.


  – Lithiana ma znim urwanie głowy. Zdaje się, że twój mały Bonn jest liderem sierot.


  Jakk wyszczerzył zęby wkierunku Merculusa, po czym ponownie zerknął przez ramię na pozostałych mężczyzn.


  – Gdy dorośnie, będzie wspaniałym wojownikiem idowódcą. Już się nie mogę doczekać, aż będziemy razem trenować. Muszę zobaczyć, co znim zrobiły Gryfy Vallum! Zcałym szacunkiem, stary druhu, ale chciałbym pobyć znim trochę, nadrobić tych kilka miesięcy, lat…– Spojrzał wyczekująco na Merculusa, ten skinął głową na znak, że temat jest otwarty do dyskusji.– Cieszę się, że rozumiesz. Obydwaj zyskamy na małej przerwie.


  – Wto nie wątpię.


  ~~~


  Kilka godzin później cały obóz wyruszył; Merculus zJakkiem opuścili go chwilę wcześniej. Popędzili zpogranicza Boundhill na zachód, by jak najszybciej znaleźć się wAve’ninie. Znajdowali się blisko granicy, toteż ich droga nie była długa.


  Wojownik spoglądał od czasu do czasu na swojego króla. Nie pamiętał, kiedy ostatnio widział Merculusa tak nieobecnego. Zwykle woczach mężczyzny dostrzec można było spokój, natomiast wtej chwili nie potrafił odgadnąć, jakie myśli skrywa. Wizyta Innisa nie musiała oznaczać wojny, ale doskonale rozumiał, dlaczego czuł się niespokojnie. Jakk był przekonany, że gdyby spojrzał wlustro, dostrzegłby na swoim licu podobne wrażenie nieobecności przeplatane ztroską i– znając siebie– ogromnym wkurwieniem.


  Po około godzinie Jakk iMerculus wstrzymali swoje konie. Dowódca zwrócił uwagę na samotną sylwetkę na pograniczu lasu. Na tle ciemnych pni wyróżniała się jasna szata.


  – Samotny wędrowiec przy Stalowym Lesie? To nie najlepszy pomysł– stwierdził Merculus.


  – To chyba kobieta.– Jakk stanął wstrzemionach ipochylił się do przodu nad łbem konia.


  – Może przyda jej się eskorta.


  Pokłusowali wkierunku nieznajomej. Merculus rozpoznał po długiej, szarej szacie ze złotymi zdobieniami kalistkę, agdy znaleźli się dostatecznie blisko, nabrał pewności, że była to Elena.


  Kaliści ikalistki byli osobami zajmującymi się człowiekiem, aprzede wszystkim jego umysłem. Szkoleni byli, by umieć zajrzeć wgłąb osoby inie tyle czytać wjej myślach, ile ją uspokoić. Pomimo ogromnych umiejętności iulgi, jaką przynieśli wielu, spotykali się jednak niekiedy zniechęcią istrachem.


  Od chwili, gdy ujrzeli ją woddali, nie poruszyła się, ajedynie wpatrywała się wruinę po drewnianej bramie stojącej na wejściu do lasu. Dopiero kiedy mężczyźni zsiedli zkoni istanęli przy niej, raczyła spojrzeć wich kierunku.


  – Pani, równiny Boundhill to nie miejsce dla samotnej kalistki. Podążamy wkierunku Ave’ninu, możemy służyć eskortą– zaproponował Jakk. Nawet się ukłonił, czym wywołał rozbawione spojrzenie króla.


  – Dziękuję, wasza miłość, itobie, rycerzu.– Jej głos był cichy, spokojny, niemal senny.– Muszę jednak wejść do tego lasu. Czeka tam na mnie zadanie.


  – WStalowym Lesie czeka tylko zagrożenie. Nie możemy pozwolić, byś sama tam weszła.


  Elena uśmiechnęła się.


  – Wydaje mi się, że tylko samotnie można tam wejść. To właśnie większe grupy zostają rozdzielone… Wracajcie do swoich ziem, nasi bliscy nas potrzebują.


  Mężczyźni stali zdezorientowani ipatrzyli, jak kalistka znika wśród masywnych pni. Merculus znał Elenę, niekiedy przybywał do Cichej Kaplicy, by wkapliczce delanów pomodlić się za bliskich izłożyć ofiarę. Zdawał sobie sprawę zjej ekscentrycznego sposobu bycia izałatwiania spraw. Spojrzał wkierunku Jakka iwyczytał ztwarzy, że rozważa podążenie za kobietą.


  – Wiem, że chcesz za nią podążyć iją ochronić. Nie mogę cię zatrzymać. Ruszaj.


  – Na pewno?– zdziwił się.– Król bez eskorty…– mruknął wodpowiedzi.


  – Poradzę sobie. Korony nie noszę, apod okryciem płaszcza nie powinienem rzucać się woczy. Nawet nie masz pojęcia, ile razy wymykałem się zkrólewskiego zamku, nim postanowiłem go całkowicie opuścić.


  Jakk pokręcił niedowierzająco głową, spomiędzy warg wydostało się słabe prychnięcie.


  – Nawet gdybyś zginął, nikt by nie zauważył różnicy, skoro itak rządzi regent. Myślę, że niektórzy nawet nie wiedzą, jak wygląda ich król!– Jakk zaśmiał się głośno. Merculus uczynił to samo, choć wgłębi ducha ta uwaga go zabolała.– Uważaj na siebie, bo inaczej odpowiedzialność zostanie zrzucona na mnie.


  – Nie będziesz musiał się oto martwić, jeżeli sam zginiesz– odparł zaczepnie król.


  Merculus dosiadł swojej karej klaczy iwyruszył. Jakk zkolei złapał wodze ipoprowadził kasztanowego konia ku jednemu zpni.


  – Nie ruszysz ze mną do lasu, Thenn– pogłaskał go czule.– Niedługo wrócę.


  Położył dłoń na głowicy miecza iruszył przed siebie. Dowodząc patrolami, niekiedy mijał te tereny, ale nawet on czuł lęk na wspomnienie olegendach tego miejsca. Mówiło się, że pewnej nocy, kiedy grupa wojowników odpoczywała po wygranej bitwie, aściekająca zich mieczy krew wsiąknęła wruno leśne, po chwili zziemi wyrosły korzenie, które zamieniły się wstalowe łańcuchy. Ludzie zostali uduszeni, po latach jako ślad po ich obecności ostały się jedynie zbroje. Była to kara za bezczeszczenie świętego, spokojnego miejsca krwią odebraną siłą ibrutalnością. Jakk znał wiele legend ihistorii oróżnych zakątkach, od dziecka się tym fascynował, dlatego też stawiał kroki ostrożnie idziękował delanom za to, że jego klinga była czysta.


  Wytężał wzrok, by ujrzeć kobietę wciemnej scenerii. Nagle coś się zmieniło. Powietrze wydawało się gęstnieć, mimo to czuł orzeźwiający chłód. Jego ciało miało problem zprzystosowaniem się do tutejszej atmosfery. Kroki stawały się cięższe, jakby wbijał się okutymi butami wmiękką ziemię. Zaczęło kręcić mu się wgłowie. Zatrzymał się, opadł na kolana. Zdjął swoje rękawice ioklepał twarz dłońmi, starając się zachować przytomność. Otworzył oczy tak szeroko, jak tylko zdołał, ale obraz stawał się niewyraźny. Czuł, że ślepł. Wkońcu wszystko przed nim zniknęło, nawet słuch został przytłumiony iodgłosy natury do niego nie docierały. Cisza. Mrok. Zimno. Wpewnym momencie poczuł na swojej twarzy dłonie, które nie należały do niego. Były delikatne, gładkie.


  – Elena…– powiedział, aprzynajmniej taką miał nadzieje, bo nic nie usłyszał. Liczył na to, że postaci nie ogarnął dziwny stan ipomoże mu się stąd wydostać.


  Nie wiedział, czy uzyskał odpowiedź. Poczuł, jak dłonie zaciskają się na jego twarzy. Po chwili jego ciało zapadło się, amoże raczej zostało wchłonięte przez glebę.


  Kochankowie


  Merculus dotarł pod mury zamku późną nocą. Już na drodze prowadzącej ku wzgórzu, na którym mieścił się zamek, stajenny oraz kilku wojowników wyruszyło, by służyć eskortą. Pomimo późnej godziny na korytarzach powitano go tłumnie, wydawało się, że wkażdej komnacie świętowano przybycie Merculusa. Oile nie przepadał za zamkiem królewskim, otyle uwielbiał powracać wmury Vilgi, gdzie zawsze witano go nie jako króla, ale jako przyjaciela, być może iojca. Wojownicy nie hamowali się wokazywaniu czułości ipodziwu, pozwalając sobie na bliski kontakt fizyczny. Poklepywali go po plecach, ściskali dłonie i– co spotkało się zzakłopotaniem izdziwieniem nowych rekrutów– tarmosili po bujnej czuprynie, szarpiąc przy okazji za wpleciony wwarkocz łańcuszek. Merculus zdążył otrzymać kilka zaproszeń na pokazy walki, kiedy wszyscy usłyszeli głośne krzyki dobiegające od głównego wejścia, którym zszerokimi uśmiechami wbiegało kilkanaścioro osobników. Król zatrzymał się, rozłożył ręce iczekał, aż podopieczni Lithiany na niego naskoczą. Jego serce zdawało się płonąć zradości. Uwielbiał każdego szkraba zDomu Lilii.


  Do zgromadzonych na korytarzu podeszła postać, wsparła ręce na biodrach iprzemówiła donośnym głosem, wyćwiczonym przez lata przekrzykiwania dzieci iludzi bractwa:


  – Widzę, że moim mężem będę mogła się nacieszyć dopiero zrana.– Lithiana posłała przybyłemu ciepły uśmiech.– Witaj wdomu, Merculusie.


  Mężczyzna, niczym zahipnotyzowany, podreptał wkierunku swojej żony, nie urywając kontaktu wzrokowego, nie zważając również na zeskakujące zniego dzieci. Lithiana uwielbiała jego rozmarzone spojrzenie, którym ją obdarowywał, ilekroć na nią zerkał. Nim się obejrzała, była całowana przez niego wotoczeniu pogwizdywań iwestchnień dzieci.


  Kobieta odesłała wojowników ipoleciła im upilnować, by podopieczni trafili do łóżek. Chwyciła dłoń Merculusa, by poprowadzić go ku swojemu gabinetowi.


  Po drodze para wymieniała spostrzeżenia na temat zbyt łatwego wchodzenia dzieci do zamku otakiej godzinie.


  – Uważam, że powinniśmy postarać się oszkolenie dla tych dzieciaków. Może wBoundhill? Zermil nie szczędzi środków na szpiegów izabójców– skomentował zprzekąsem, nie ukrywając swojej niechęci do króla wschodnich ziem.– Choć czy byłoby to konieczne? Dzieci na pewno odnalazły każde tajemne wejście do zamku ipewnie podsłuchały już niejedną rozmowę.– Mężczyzna się śmiał.


  – Więc zapewne się nie zdziwisz, kiedy usłyszysz, że wczoraj przyłapałam Bonna iElię na podsłuchiwaniu. Dziękuję delanom, że sprawowali nad nimi pieczę, bo inaczej obydwoje prędzej pospadaliby zmuru, przez który chcieli dojść do mojego okna, niż usłyszeliby to, co chcieli.– Wzdrygnęła się, przypominając sobie to zdarzenie.– Ale dzieci nie są głupie. Wiedzą oInnisie irozumieją, że zbliża się zagrożenie. Prędzej czy później dowiedzą się owszystkim, dlatego uważam, że nie warto ukrywać przed nimi prawdy. Myślałam nawet nad tym, by je odesłać…


  – Gdyby doszło do ostateczności, to sama raczej byś stanęła zmieczem wdłoni przeciw Innisowi, niż odesłała swoich ulubieńców– wtrącił.– Wiem, że chcesz być blisko nich.– Otworzył drzwi iwpuścił Lithianę do pokoju.– Dlatego postarajmy się podejść do rozmowy zInnisem pokojowo. Rozlew krwi wAve’ninie jest ostatnim, oczym marzę. To spokojne ziemie, dobrze otym wiesz.


  – Uwierz mi, wiem.– Słowa te wypowiedziała cicho, niemal szeptem.


  Stanęła przed obrazem, który ukazywał proces budowy zamku Vilga. Przedstawiał on dopiero co postawione fundamenty ipierwszych wojowników, pomagających budującym nieść kamienie. Po części prezentowało to charakter organizacji– blisko obywateli, nie królów, choć zamek nie istniałby, gdyby nie dobroć jednego znich.


  Merculus stanął za nią iobjął ją wtalii. Wyczuł, jak zaskoczone dotykiem ciało kobiety spina się, by po kilku chwilach rozluźnić się izatracić wjego objęciu. Zanurzył nos wjej kasztanowych włosach, wdychając głęboko ich zapach. Jego żona znana była zogromnych umiejętności wdziedzinie alchemii, nic jednak nie szkodziło, by wykorzystać to do tak błahych rzeczy, jak perfumy czy olejki zapachowe do ciała. Uśmiechnął się, rozpoznając woń kwiatu mroźnej gwiazdy– jego ulubionego.


  Wypuścił Lithianę zobjęć izaprowadził do masywnego krzesła, które stało na środku przed biurkiem. Gdy usiadła, obrócił mebel, ukląkł przed nią iobjął jej dłonie swoimi. Spojrzał jej prosto woczy, chcąc przelać wnią choć odrobinę spokoju ducha.


  – Obiecuję, że wszystko będzie dobrze. Ale by tak się stało, musisz być ze mną szczera.


  Lithiana powoli skinęła głową, wyraźnie obawiając się tego, oco może zapytać.


  – Czy jest konkretny powód, by Innis miał właśnie teraz ruszyć na Ave’nin, zwłaszcza tutaj?


  Zastygła na chwilę. Nie przerwała kontaktu wzrokowego zmężem ani na chwilę. Wkońcu wzięła głęboki wdech; Merculus mógł wyczuć drżenie jej dłoni.


  – Wyjaśnię ci wszystko wodpowiednim czasie, obiecuję.– Na znak skończonej rozmowy pocałowała czule mężczyznę ipoleciła, by udali się na spoczynek.


  Wstając, Merculus uraczył swój węch cudownym zapachem perfum żony, który, jak dopiero teraz zauważył, utrzymywał się cały czas wkorytarzu.
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